
RECENZJE 

PETROGRAFIA SKAŁ OSADOWYCH 

M. Turnau-Morawska - Petrografia skał osadowych. 
Warszawa 1954. Wydawnictwa Geologiczne, str. 444, 
ryc. 57, tab. 161, poz. bibl. 402. 

· Jest lto pioc.rwszs i jedyna .w języlru pruskim nowo
czesna petrografia skał osadowych. Treść jej wykracza 
z.nacznie poro .r.amy po.dręczniJ.Gł szkół 1Wy7jszyc.h, mi
mo że jako po~ręcznlk została za.twierozona decyzją 
Mini'l;lterstwa Szkoktictwoa Wy?m.ego. . 

Treść podręczn.ik.a 7lgrupowana jest IW trzynaStu 
ro2ldziaładl. 

W .roodz.i.ałe p ienwmym iPQI(),ano !Przeflll~d najważ
niejszych podręczników skał osadowych, jakie uka
zały się w literaturze światowej ze szczególnym uw
zgłędnieniem :pooclręC'll%1ików .r:a!d:ziecki.ch oraz podręcz- · 
ników polskich W. żelechowskiego i J . Tokarskiego. 

ROZidzia1y II-VIU [pOŚwięcono przeglą.dow.i głów
nych zagadnień petrografii skał osadowych, podano 
definicję skały osadowej wraz z omówieniem iloś
ciowych stosunków dotyczących występowania i roz
mieszczenia skał osadowych w skorupie ziemskiej. 
N.as;t.ępnie oanmvi.oo.o o.s.ady -qpółezesne, procesy se
dymentacyjne, czynniki kształtujące charakter osadu, 
mmerały iSkał o·sadowych o.raz strutklllllfY i tcltstUil'y 
tycil skał. · 

W 1"07lCWahlcll lX-XII IPOdano SY!&temaltykę .skał 
osad-owych, po ,czym oanórwiooo ISkały oikn.uchowe, skla

. ły iiJ.aste oraz osady chean.icz:ne i bioohemic7me. 
Rozdział XIII poświęcono omówieniu skał osado

wych PGlslti. 
Poza wstępem (9 str.), który uważać należy za kry

tyCZJ!ly, 'Wilillcl.iwy prz~ąd na:Jba,rkWej w&rto6cwwych, 
ba'lld.z.c> '2!re&tą rnieliczn.yoh w ailternturze świa!Wwej 
po•dręć.zników :pet~·raiii skal osadoWY'C'h, pozoatalą 
treść podręczn:iG mori:emy IPOdziellić na •trzy gł&wne 
czę9ci: :pie.l"WWSzą - obejmującą z.a,g.a<dnienda QgOO!ne 
petrografii Skał O•sadowycłh, drugą - •dotycz.ącą s~ 
ma!tyk1 skał osadowych i joh otPisU, trzecią - w któ
rej .zes1taw.iono dortychcz:aoowe wlaldomości o S!k.ał.acll 
OS'adOiWYJCh Polski. . 

· Pi~nwsze dwie ezęści iPfZ.eds'tatwiają ogólny (POgląd 
na petragrafię skał osadowych jako osobną gałąt nau
ki, ,k;tóra wyooręhniła się crtOISAl!llkowo ndedawno. 

Szy;bki romvó[j petrografii skał osadowych był IW po
~.z.czególny;ch jeij d-z.i.aŁach ,dośe nieróW!Il<lllnderoy. Nie
które z.agadinienia opraCQiwan·e są dobrze, pode2as gdy 
d·1a i!llllych :z;agadin1eń mamy 1bardzo maro d.anyoh fak
tycznych .. Znajdutje to ·swe Old.zlwierciedlenlie w podlręcz
nikru.. PotdicZilis .gdy .na przykład :Skałom iiLaStym, dla 
których metodyka ibada·ń zos:taŁa gpnacowana dopiero 

W o9tallnieh aatach i wy,k.az:u,je je&cze . ZIOOCZile kiki, 
poświęcono !tyllko 17 mocnic tekiStu, .to bat;da.o. ogóloy 

· opis osadów chemicznych i biochemicznych, które 
mają o . wiele większe znaczenie przemysłowe, zajął 
już 74 stronice. 

Skały osadowe Pollski •omówiono na ·121 ~n tek
stu. Choda! oanórwien.ie rt:o nie dest !kompletne, gdyri; 
nie obeUmuje najba.rdziej iku zachoeiowi WY'Suniętych 
ob.smarórw Palski (~. Dolnego śląsoka). a Obszary pól
liOOllej Poaslti om9W.ia się ty!lko IPObierżnie, jest :to do
tychczas jedynie, najobszerniejsze, bardzo cenne ze
stawienie, posi.adaijęce . w.atiOOść pod wzgłędem ~te« e~ 
tycznym, praktycznym, dydaktycznym i przemysło
wym, tym bardziej ~ uzupełnione. jest obszernym opi-
sem literatury. . 

J~ell przyjmiemy, że qpl.s skla~ ~ych Polskli 
zawarty w podręczniku przynajmniej ·z. grubs?.a ~
muje całość ogólnych wiadomości o nich, to porów
nując je .z opliSami Skat osaoowycll kloydl klrajórw, na 
przykład Związku Radzieckiego lub Francji, przekona
my się, jak szczupłe są nasze wiadomości o skałach 
osadowych Polski i jaki Qgrom IPC.acy słoi przed pe
trografami polskimi, by tę lulkę ~ć. Ponieważ 
roZJPorządz.amy sto~owo małym matedałem tak
tycznym, r.oz.d'Z.iał o 1Sk.aił.aoh osa.dow~h .Pols.kli nie da~ 
je pełnego S'yntetycznego obrazu tego zagadnienia, gdyż 
nie uwzględnia rozprzestrzenienia osadów na obsza
rze całego . kraju i nie wiąże ich z zasięgiem lądów 
i mórz w poszczególnych okresach geologicznych. Rów
nież badania związane z rytmiką powstawania osadqw 
i zmianami facjalnymi, na ab6zarze Polski są mało 
zaaJW.atnOOWane. z otych to powodów r021dział dotyczący 
skał osa.dawych 'l?olSk:i ma g1awnie cllarakiter opi-
so.wy. · 

W :P'Qidręczn.i'lru. nie omówioo.o metJod !bada'M!ZY'Oh . 
9tosowalllycil w IPelir~.am s:k.ai Olllaidiowylcoh. Przypu:&Z
czać naller!y, :że pom.iniEPe cych metod było celowe i że 
ich analizę wprowadzi autorka do innej obszerniejszej 
pracy petrograficznej. · 

Zupełnie swoistą zaletą pracy jest nieustanne na-
. wiązYtwanie do !Prac petrog.ratf6w ,pollsk!ich OlnlZ. w mia
rę mo0ności jak najdolkładn.iejłsze omówienie eltał osa
dowych Polski. Takie ujęcie zbliża podręcznik do pol
skiego czytelJnjka d IPQika:z.t.Ue dorobek petrogralfU. pol
Skiej oraz jej wkład w petrografię światową. 2alować 
należy, iŻe mgadnien:iJom tym dość ~reszltą trudnym 
i kłopotliwym nie poświęcono więcej miejsca i nie 
uj.ęto i'Ch w sposólb symetY<czny. Celowe ibyłoby m• 
we~ ujęcie tych zagadnień w osobnym opracowaniu 
moawgr aficmym. 

211 



W IPOid.ręcmik!u me pommięto · rówrni€!Z z;ag.adnień. . 
zv.ti.ąz,an1ytelh. z :zas005owan:ieni goąpodarczym tpOszc.ze- ' ' 
gólnyoh ·Skal; ·choć poświęc;ollloO im zlby.t mało rni.eljL<;c:a 

:przy omawianiu poszczególnych utworów. Czy nie by
łoby celowe pośWięcenie tym zagadnieniom w następ
nym wydaniu podręcznika więcej miejsca oraz danie 
przeglądu· syntetycznego ich dużego znaczenia w gos
podarce narodowej, co tak wyniźnie podkreśla A. ;Fer.,. 
sman. · · · 
. Ksi~Jm . Tha!Pisa'lla j.est jmn.o, jpi~tlO'cz~cie, czyta się 
ją pez trudności. Terniiri.ologia · na ogół poprawna, 
ch:oć w nteldt6ryeh przypa.~ .l!lliOIW lbyć pl'T.edmi.Q-
~em dyskucji. Zresztą zdaniem K. Smulikovrskieger. pol
skie. nazwy pos:~;czególnych skal, minerałów i proce
sów .za:równo w petro~.aifi, j.a!k miner.aiogii, geologii 
i ilnn:yoh n.aukach o ziennŁ~ !Wynna:g.a.ją gr;umrtownego 
przedyskutowania i ustalenia w szerszym gronie spe-
c;jalistów; · 

w modilliWie naj:Star.aT'Jniejsz.e wydanie miąrtld . wro
~ wiele wysitlru.. .Mimo to wył\:o:nanie .rysunków 

. pod· względem technicznym wzbudzić może pewne za
SJtrz~en.La, nie mi:liej w stoslii!l!lru do szeregu po<prz.ed
n.ich wydaw:niollw' tego typu widać WJI'l'aŹny pootęp. 
Ilość rysunków w stosunku do obifitej treści i podręcz-

. nika jest raczej mała. 'Przypuszczać należy, że w na
stępnym wyld'arulll pOO!ręczni.kla, ikit6ozy !PCIWI.im.i-en się 
ulkazać rw niedtugim. cz.ms!.e ze <v•Z(g!l.ędu na iJbyft mały 
w stosunku do zapotrzebowania naklad (3000 egz.), 
drobne niedociągnięcia i usteTki znajdujące ·się w nim 
zQ;Staną 'l.lSUillięte'. 

Antoni Morawieclei 
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